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Gorzkie słowa o współczesnej emigracji
POMIMO NASZYCH WYSIŁKÓW I STARAN, DALECY JESTEŚMY OD ROZWIĄZANIA PRO­

BLEMU EMIGRACJI. BRAK NAM WSZYSTKIEGO — CZASU, PIENIĘDZY, STATKÓW i ... MI­
ŁOSIERDZIA CHRZEŚCIJAŃSKIEGO! MOŻLIWOŚCI OSIEDLEŃCZE OGRANICZONE SA WA­
RUNKAMI EGOISTYCZNYMI PAŃSTW IMMIG RACYJNYCH!

ABY MOŻNA EMIGROWAĆ LUDZIE UKRYWAJĄ SWE ZWIĄZKI MAŁŻEŃSKIE, A MATKI 
OPUSZCZAJĄ SWOJE DZIECI! . . . WYSIEDLEŃCY NIE ZASŁUGUJĄ NA TO,
ABY PRZEZ LATA CALE WEGETOWAĆ W OBOZACH I WROGIEJ ATMOSFERZE! — 

stwierdza Sekretarz Wykonawczy PC IRO.

Genewa (DzP) — Komisja przygotowawcza Między­
narodowej Organizacji opieki nad uchodźcami (IRO) 
zakończyła 9-dniowe obrady w których wzięli udział 
przedstawiciele 13 państw.

Uchwalono apel, odwołujący sie do „szlachetnych 
uczuc rządów", aby pomogły * rozmieszczeniu 900 
tys. wysiedleńców, którzy pragna „rozpocząć nowe 
życie."

Komisja wzywa rządy aby złagodziły przepisy 
emigracyjne i aby uznały konieczność emigracji rodzin, 
a nie tylko pojedynczych członków rodzin. Komisja 
wzywa rządy aby dały pieniądze na utworzenie fun­
duszy na opłatę kart okrętowych. Komisja postano­
wiła wezwać Rade Gospodarcza i Społeczna ONZ do 
przygotowania projektu układu międzynarodowego, 
wyjaśniającego i ustalającego prawa krewnych osob, 
które zaginęły podczas wojny ale których zgon nie 
rnoze byc dokładnie stwierdzony.

Ogłoszono, ze W. Brytania jest krajem który przyjął 
najwięcej wysiedleńców. Od 1. lipca 1947 do końca 
marca 1948 do W. Brytanii przybyło 48.685 wysiedleń­
ców i uchodźców. Na drugim miejscu jest Belgia, 
która w tym samym okresie czasu przyjęła 17.678 
górników i innych wysiedleńców.*

Na otwarciu sesji Sekretarz Wykonawczy PC IRO 
wygłosił przemówienie, które trese świadczy o pełnym 
zrozumieniu problemów uchodźczych i stanowi pierw­
sze oficjalne poparcie przez władze IRO szeregu na­
czelnych postulatów świata uchodźczego.

Podajemy wyjątki z tego przemówienia:
„Jako Sekretarz Wykonawczy, ktorego zadaniem 

jest stosowanie w codziennej pracy zasad polityki na­
szej organizacji, wypracowanych przy stole konferen­
cyjnym, uważam za swój obowiązek stwierdzić otwar­
cie, ze zasady te i ich dotychczasowe zastosowanie 
okazały sie niewystarczające.

Problem uchodźczy nie znajduje sie jeszcze na dro­
dze rozwiązania . . . Mimo naszych wysiłków i sta­
ran Rzadow-czlonkow IRO. dalecy jeszcze jesteśmy od 
rozwiązania tego problemu, ponieważ za dużo jest rze­
czy, których nam brak: brak nam czasu, pieniędzy, 
statków i co najważniejsze, stwierdzić musimy wsrod 
narodow brak dostatecznego miłosierdzia chrzescjan- 
skiego.

Osobiście nie chce mi sie wierzyć, ze to co robimy 
stanowi maksimum naszych możliwości. Nie mogę so­
bie wyobrazić, aby około milion ludzi, mezczyzn, ko­
biet i dzieci musial czekac w niepokoju i niedostatku, 
ponieważ na swiecie nie można znalezc miejsca na ich 
osiedlenie z wyjątkiem wypadków, w których możli­
wości osiedleńcze ograniczone sa warunkami obmyśla­
nymi na zimno, z raczej niskich pobudek i we wła­
snym, samolubnym, choc złe zrozumianym interesie 
państw immigracyjnycli.

Sa chwile, kiedy trzeba umieć milczec i chwile, 
kiedy trzeba umieć mowie otwarcie. Mysie, ze przy­

szedł moment na szczere przedstawienie istoty pro­
blemu uchodźców.

Państwa, które opracowały statut naszej Organi­
zacji pozwoliły sobie na wysuniecie w nim celów wy­
soce humanitarnych. Oświadcz) )y one, ze żaden 
uchodźca, który obawia sie powrotu do swego kraju 
ojczystego, nie bedzie do tego zumszony. Ale państwa 
te, nie okazały sie jeszcze skłonne do zapłacenia ceny, 
która takie oświadczenie na nich nakłada. Nie ofiaro­
wały one bowiem żadnego innego rozwiązania. Tym­
czasem zas dobrowolna repatriacja nie może juz dłużej 
byc uważana za sposob rozwiązania problemu uchodź­
czego . . .

Coz możemy powiedzieć tym, którzy maja nadzieje 
stałego osiedlenia sie na emigracji i stworzenia sobie 
nowych warunków egzystencji?

Statystyki osiedleńcze, bedace w naszym posia­
daniu, wskazują, ze uchodźcy w pewnej niewielkiej 
liczbie udaja sie do krajów Europy Zachodniej i na za­
morskie kontynenty, ale jakiż jest ogolny charakter tej 
emigracji? Cyfry wskazują, ze wiekszosc emigrantów 
sklada sie z samotnych mezczyzn i kobiet lub z 
poszczególnych czlonkow rodziny, którzy zostali zwer­
bowani przez kraje, potrzebujące rak do pracy. Plany 
osiedleńcze nie przewidują prawie wcale osiedlenia grup 
rodzinnych. Minimum humanitarnych uczuc pozwoli 
w pełni zdać sobie sprawę z konsekwencji moralnych 
i fizycznych, jakie wypływają z tego rodzaju rozłącza­
nia rodzin. W beznadziejnym położeniu, w jakim znaj­
dują sie wysiedleńcy, wiele osob decyduje sie na po­
zostawienie swych bliskich krewnych w Niemczech. 
Dochodzi nawet do tego, ze poszczególne jednostki 
ukrywają swe związki małżeńskie, aby moc brać udział 
w akcji osiedleńczej. Zdarzaja sia wypadki, ze matki 
opuszczają swoje dzieci i przedstawiają sie misiom 
rekrutacyjnym jako osoby samotne.

Ale nawet tego rodzaju poświecenie nie stanowią 
dla uchodźców gwarancji stałego osiedlenia. Wiele 
osob np. zwerbowanych do pracy w kopalniach węgla 
Europy Zachodniej okazało sie niezdolnymi do tego 
ciężkiego wysiłku. Rzadko kiedy postarano sie o to, 
aby, zgodnie z zasadami humanitaryzmu, znalezc im 
inne bardziej odpowiednie zajęcie. Zamiast tego ludz­
kiego podejścia, traktuje sie prace wychodźców jako 
towar, który można odrzucie, jeśli nie odpowiada on 
wymogom. . .

Plany, które staraliśmy sie wprowadzić w życie, 
jeśli chodzi o masowe osiedlenie, nie dały dotychczas 
spodziewanych rezultatów. Nie jesteśmy w możności 
przyjmować w milczeniu dłużej tej sytuacji, w prze­
ciwnym razie staniemy bowiem w najbliższej przy­
szłości wobec groźnego problemu stałej separacji osob 
zdolnych do pracy i czlonkow ich rodzin, które pozo­
stała w obozach. Wszystkie nasze wysiłki, aby zapo­
biec tej sytuacji, dały jedynie bardzo nikle rezultaty, 
i zmuszony jestem wręcz stwierdzić, ze nie udało sie 

(dokończenie na ostatniej str.)
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Litery te znane sa Polakom w Austrii i oznaczaja 

skrót nazwy jedynej legalnej i wszystkich w tym kraju 
obeimujacej organizacii iaka jest Związek Polakow w 
Austrii.

Po zakończeniu akcji wstępnej. a mianowicie po­
wołaniu do życia delegatur powiatowych i obozowych 

1 na zebraniach założycielskich, w trakcie zapisów 
! członkowskich i weryfikacji — która trwać bedzie 
przez cały maj — pragniemy przedstawić całemu spo­
łeczeństwu polskiemu w Austrii cele i zadania organi­
zacji, uwazajac, ze w klimacie demokracji humani­
stycznej istnieć i rozrastać sie mogą jedynie te twory 
myśli ludzkiej, które sa znane i uznane przez ogol.

Trzeba wiec, by Potne • «tri’ odwal'' sobie
sprawę „quo vadiš" ZPA.

ZPA jest organizacja polska, do której należeć mogą 
jedynie Polacy. Za Polaka uważamy każda jednostkę, 
która — przebywając w ostatnich dziesiątkach lat w 
Kraju czy na obczyźnie — borykając sie z trudno­
ściami gospodarczymi i psychicznymi — z naparem 
obcej fali w czasach spokojnych i w latach wojny — 
nie poszła na tani i łatwy chleb faszyzmu czy komu­
nizmu i nie splamiła sie odstępstwem od narodu pol­
skiego oraz zdrada ideii wolności i niepodległości 
Ojczyzny.

ZPA jest wiec organizacja czysto polska, w której 
obowiązują dwie naczelne zasady: walki o byt dnia 
powszedniego Polakow w Austrii i walki o niepodle­
głość naszej Ojczyzny. Dobro ZPA jest dobrem 
wszystkich uczciwych Polakow w tym kraju i uzna­
wanie tego dobra za sprawę pierwszej wagi oraz sza­
cunek dla niego w pracy codziennej — zawsze i na 
każdym miejscu — stanowi fundamentalna ceche 
naszej stowarzyszeniowej działalności na emigracji.

Dobro wspólne — naszym zdaniem — to każda 
rodzina polska w Austrii, jej dola i niedola, każdy dom, 
gdzie mieszka Polak, każdy warstat, gdzie pracuje Po­
lak, każda szkoła, gdzie uczy sie dziecko polskie, 
każdy kapłan spieszący ze słowem Bożym, każda pla­
cówka kulturalna, jak biblioteka, świetlica, zawiązek 
organizacyjny, gdzie zbiera sie gromadka ludzi myślą­
cych o troskach nas wszystkich, każde czasopismo 
polskie i każda pamiatka narodowa, która wychyliła 
sie w przeszłość.

Broniąc tego wszystkiego, zachowując dorobek lat 
i stojąc na straży interesów powierzonych nam 
uchodźców politycznych i osob wysiedlonych z kraju 
przez eksterminacyjna politykę faszyzmu — pracujemy 
dla dobra całego Narodu Polskiego i jego przyszłości 
oraz kultury chrześcijańskiej.

Nie uznawaliśmy i nie będziemy uznawali za dobro 
wspólne Polakow w Austrii programów narzucanych z 
zewnątrz przez poszczególne ugrupowania polityczne, 
choc w stosunku do tychże odnosić będziemy sie z 
świadoma tolerancja, zwłaszcza, jeżeli dane partie w 
hierarchii celów i zadan na pierwszym miejscu posta­
wia ogolny interes społeczeństwa polskiego w tym 
kraju.

ZPA nie jest organizacja polityczna i skupia woko! 
siebie Polakow bez względu na przynależność 
partyjna, wykluczając kolaboratorow nazistowskich i 
komunistycznych.

Drugim założeniem naszej pracy — to baczne zwra­
canie uwagi na legalizm działalności, który ostatecznie 
winien przynieść uznanie dla celowości podejmowa-
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umysły wszystkich do tego stopnia, ze problem uchodź­
czy, ktorego wielkość polega jedynie na tragedii wiel­
kich mas ludzkich, pozostaje na drugim planie. Ale 
przecież wkraczamy, obecnie w nowy okres współ­
pracy ekonomicznej i politycznej krajów Europy 
Zachodniej. W zjawisku tym znajdujemy nowa na­
dzieje odrodzenia ekonomicznego tych krajów’ z po­
mocą amerykańska. Uchodźcy maja pełne prawo 
uczestniczyć w pewnej mierze w korzyściach płyną­
cych- z tego odrodzenia.

Przypominam, ze dnia 8 maja upływa trzeci rok od 
chwili zaprzestania działań wojennych w Europie t. j. 
od chwili „uwolnienia" wysiedleńców. Stwierdzić 
jednak trzeba, ze te trzy lata w niczym nie zmniej­
szyły wrogich uczuc, jakie Niemcy zywia do swoich 
dawnych ofiar. Wprost przeciwnie, wrogość ta zwięk­
szyła sie i zwiększyły sie tez możliwości okazywania 
jej przez Niemców uchodźcom i wysiedleńcom. Pro­
paganda niemiecka określa uchodźców jako nie­
bezpieczny element społeczeństwa. Stwierdzam kate­
gorycznie, ze nie odpowiada to rzeczywistości. W 
istocie dośw iadczenie uczy, ze uchodźcy i wysiedleńcy 
szanuja prawo w wieksizym stopniu niz społeczeństwa, 
wsrod których zyja.

Z drugiej strony w wielu krajach migracyjnych 
wyrażane sa obawy, ze uchodźcy przywiozą ze soba 
niezdrowe zarazki doktryn faszystowskich i komuni­
stycznych . . . Nie jest naszym zadaniem, jako organi­
zacji apolitycznej, rozwiewać tego rodzaju obawy, 
które zresztą pozbawione sa wszelkiego uzasadnienia .. 
Należy bowiem zrozumieć, ze uchodźcy i wysiedleńcy 
pesiadaja wszelkie podstawy do tego, aby nieiiaw idziec 
totalitaryzmu we wszelkiej formie.

Gdybysmy mieli do czynienia z masa ludzka nie 
przedstawiająca wielkich rożnie pod względem fizycz­
nym, intelektualnym i etnicznym, zadanie nasze byłoby 
o wiele łatwiejsze. Okazuje sie bowiem, ze jeśli chodzi 
np. o jeńców wojennych, których problem ogranicza 
sie do problemu zatrudnienia siły roboczej, to więk­
szość krajów daje im pierwszeństwo przed uchodźcami, 
którzy przecież byli naszymi sprzymierzeńcami w 
czasie wojny.

Uchodźcy reprezentują element demokratyczny 
wszystkich klas kraju, z ktorego pochodzą i który byl

^.ZPA
nam przeprowadzić naszych zamiarów.
nych przez nas wysiłków, a wsrod obcych wzbudzić 
przekonanie, ze warto z nami pracować, jako z wyro­
bionymi społecznie ludźmi, ceniącymi sobie wysoko 
prawo i lad społeczny.

ZPA nie bedzie nigdy uznawał polityki awantur!
Trzecim założeniem naszym bedzie — 

rozsądnie pojeta tolerancja i popieranie 
wysiłków społecznych tych wszystkich osrodkow 
dyspozycji .polskiej w Austrii, które na rozlicznych 
miejscach bedac, tnoga skutecznie wspierać nasz wy­
siłek* organizacyjny. Z drugiej strony kierunek nasz 
odchyli sie zupełnie otl tych środowisk czy osob, które 
— czy to przez zła wole, czy niedojrzałość — czynią 
podkopy popod nasz wspolony wysiłek i w ten sposob 
naszym wrogom sluza pośrednio.

Czwartym założeniem — to walka z biedami, ze 
złem, a nie z ludźmi.

Nasza kultura polska i obyczaj wymagaja otwarte­
go, a nie skrytego występowania w obronie zasad i 
przeciw złu. Wałcza one ze zjawiskiem, ale szanuja 
człowieka.

W Austrii, w niektórych srodowiskacli naszych, 
atmosfera stała sie nieznośna tylko dlatego, ze zatra­
cono milosc człowieka.

Zasada piata naszego działania winien byc rozsa­
dek, rozwaga, dyskusja we wszystkich sprawach, 
które nas dotyczą. Nie przyjmiemy takiego stylu 
działania, w którym człowiek jest jak wezelek na 
sznurku, pociągany przez pasje,, zawiść i ciemne siły 
instynktu.

Zwracac będziemy uwagę na osiągniecie wy­
ników konkretnych, nie wielkich i nie atrakcyjnych 
mozę, nie olśniewających mozgi i serca, ale widocz­
nych, namacalnych i sprawdzonych. Praca nasza nie 
bedzie polegać na robieniu, fajerwerków i szumu. 
Zawsze i wszędzie cenie będziemy sobie wysoko wy­
siłek codzienny i prace systematyczna.

Ąbysmy mogli pracować skutecznie trzeba, aby w 
rzeczach koniecznych obowiązywała nas JEDNOŚĆ, 

w rzeczach wątpliwych — WOLNOŚĆ, a we 
wszystkich — MILOSC!

Biorac sobie za w.-zor hasła jednej z polskich 
organizacji młodzieżowych na obczyźnie, pragniemy 
podkreślić nasz żyw y , i twórczy stosunek do życia.

Jesteśmy równie organizacja młoda i nasza praca 
leży, na drodze, która sie dopiero przed nami otwarła.

Po drodze tej pójdziemy, ufni, ze sil nam i wiary 
nie zabraknie. ad rem. 

naszym aliantem w tej wojnie... W żadnym wypadku 
nie zasługują oni na to, aby wegetować przez lata w 
obozach dla wysiedleńców we wrogiej atmosferze 
kraju, znajdującego sie pod wojskowa okupacja.

Trudności i obawy, jakie przedstawiłem powyżej, 
nie beda mogły byc usunięte tak długo, dopoki 
poszczególne państwa nie okaiza w praktyce maksi­
mum dobrej woli. Daleki jestem od przesady w opisy- 
wanta prawdziwego położenia uchodźców. W istocie j

jeszcze rok temu p. Feliks Mantel grozil! .. .
Pierwszy, w erze pofaszystowskiej. kongres wło­

skiej partii socjalistycznej zorganizowany został z 
wielka pompa. Zwołano go do najpiękniejszego miasta 
— do Florencji — na 17 kwietnia 1946 r. W tym okre­
sie kwitnącego appeasementu konferencja florencka 
była terenem pierwszego spotkania delegatów strefy 
sowieckiej z zachodnimi. Nic wiec dziwnego, iz rze­
komi socjaliści Europy■ kontrolowanej przez Rosje wy­
siali do Florencji reprezentacyjne jaczejki. Jaczejce 
warszawskiej przewodził — jak przyciszonym głosem 
mówili pozostali jej członkowie i usłużni urzędnicy 
ambasady kotowskiej w Rzymie — „pan minister". 
Byl to adwokat dr. Feliks Mantel. wówczas wicemini­
ster opieki społecznej. Z nim to musiala toczyc boje 
mala grupka polskich socjalistów, reprezentującą Ko­
mitet Zagraniczny P. P. S.

„Pan Minister" nie został uprzedzony, ze we Flo­
rencji zjawia sie przedstawiciele prawdziwej PPS. Bo 
ktoz miał to zrobić? Komitet organizacyjny nie bardzo 
sie orientował w naszej sytuacji i skłonny byl przy­
puszczać, ze ci Polacy z Londynu stanowią „uzupełnie­
nie" delegatów warszawskich, natomiast ci którzy 
wiedzieli . . . wcieli milczec. Przybyliśmy do Florencji 

) juz po występie pana Mantla. Nie spotkaliśmy odrazu 
j ani jego, ani jego otoczenia, albowiem rozeszli sie oni 
| po mieście... na zakupy. Otrzymaliśmy loże, na któ­

rej przybito kartkę „Polonia". Pan Mantel zjawił sie 
dopiero następnego dnia i ,.. zawył boleśnie. Powie­
dziano mu bowiem, ze w łozy siedzą „bardzo mili Po­
lacy". Ten niezasłużony komplement wyszedł z ust 
prof. P„ jednego z łączników przydzielonych do dele­
gacji zagranicznych, który z panem Mantlem — mó­
wiącym jedynie po polsku i trochę po niemiecku — 
porozumiewał sie z trudnością, ale który tym większej 
nabral sympatii dla tych „innych Polakow", którzy 
mówili po włosku, a z—których jeden byl omalze stałym 
mieszkańcem Florencji.

Pan Mantel przez urzędnika prof. Kota natychmiast 
stwierdził co to za jedni i pobiegł do „szefa protokulu", 
czarującej pani Silone, małżonki znakomitego pisarza. 
Pani Silone uspokoiła p. Mantla,. zapewniając go, ze 
druga grupa polska korzysta z praw gościnności, 
jednakże nie jest uznana za reprezentacje narodowa. 
Gorliwy „pan minister" zaniepokoił sie jednak ruchli­
wością „londyńskiej" delegacji -w kuluarach, ich sto­
sunkami towarzyskimi i zawezwał pomocy. Przybył 
wiec do Florencji prof. Stanisław Kot. oficjalny repre­
zentant „demokracji ludowej".

Pan Kot zakrzatnal sie,. zorganizował spotkania, 
śniadania i p. Mantel... poczuł sie mocniejszy. Na 
drzwiach jego łozy pojawił sie teraz napis „Polonia". 
Pech chcial, ze kłos zdarł te kartkę... Scena, która 
sie następnie rozegrała była niesłychanie zabawna. 
Pan Mantel, czerwony z oburzenia, latał po kuluarach 
w poszukiwaniu pani Silone. Znalazł ja wreszcie i 
trzęsąc sie z oburzenia, wymachując rekoma, krzyczał 
do niej — po niemiecku — ze zdjęto mu z drzwi „Po­
lonia" — ze. to zapewne dzieło „tych drugich". Pani 
Silone spojrzała porozumiewawczo w naszym kierunku 
i zapewniła p. Mantla, iz jest w biedzie poczym pow­
zięła Salomonowa decyzje: zerwała napisy z 
wszystkich loz.

Od prof. P. i innych naszych przyjaciół z sekreta­
riatu oraz prezydium kongresu dowiedzieliśmy sie, iz 
w Palazzo Wecchio odbyć sie ma w niedziele mani­
festacja międzynarodowa. Uroczystość była pomy­
ślana dekoracyjnie. Gospodarze chcieli zebrać gości w 
najpiękniejszej sali (sadzono m. in., ze przyjedzie Leon 
Blum. który skierował kiedyś pod adresem Mussoli- 
niego zdanie „nadejdzie dzień w. którym przemowie 
w Palazzo Vecchio") i dac im okazje do rożnych uro­
czystych deklaracji; Ustalono spis wszystkich mów­
ców' i oczywiście znalazł sie również „pan minister". 
Wobec tego, iz otrzymaliśmy uprzednio przyrzeczenie, 
ze jeśli p. Mantel bedzie jeszcze raz przemawiał w 
czasie kongresu, to i my zostaniemy dopuszczeni do 
głosu — udaliśmy sie do prezydium z protestem. Odpo­
wiedz mieliśmy otrzymać dopiero w dniu uroczystego 
zebrania. Zagroziliśmy jednak, iz nieuwzględnienie 
naszego protestu spowoduje zakłócenie spokoju na sali 
obrad. Nasi włoscy, przyjaciele obiecali nam poparcie. 
Do „zabawy" nie doszło, ale za. to zawiadomiono p. 
Mantla, ze niestety nie bedzie mogl przemawiać. .

Następnego dnia „pan minister" byl wyraźnie zły. 
Urzędnik p. Kota tłumaczył jak wielka krzywdę wy­
rządziliśmy narodowi polskiemu, jak zaszkodziliśmy

’. wydaje sie. ze szereg aspektów problemu przedstawi- 
| lem w sposob zbyt og’edny. Ufam jednak, ze powie- 
, działem dosyć, ażeby wykazać, ze mamy tu do czynie­

nia z sytuacja grozna, z której rzady-czlonkowie na­
szej Organizacji winny znalezc wyjście. W przekona­
niu. ze nadszedł moment, w którym obowiązkiem 
moim jest powiedzieć cala prawdę, stwierdzam, ze nic 
m, żerny pozwolić na dalsza zwlokę".

propagandzie socjalizmu polskiego i t. p. Pan Mantel 
tłumaczył . i przekonywał każdego, kto tylko chcial 
sluchac, — (przy pomocy tłumacza albo w tak bliskim 
sercu polskiemu jeżyku niemieckim), iz reprezentuje 
prawdziwy socjalizm, ze w Polsce cala władza jest w 
rekach socjalistów, ze nigdy PPS nie była w takim 
rozkwicie jak obecnie. Rozdawał jakieś broszurki i 
czasopisma. Zadał od nas — poprzez trzecie osoby - 
zaprzestania wszelkiej akcji propagandowej przeciwko 
administracji i koncesjonowanej PPS, grozil kon­
sekwencjami wobec rodzin w kraju. W takim to stu­
procentowo reżimowym nastroju opuścił p. Mantel 
Florencje. Niedługo potem został warszawskim przed­
stawicielem dyplomatycznym w Wiedniu. Awans? 
Dowod uznania? Czy juz początek odstawki?

Dziwnym zbiegiem okoliczności w druga rocznice 
1 tych dni i... „wieczorów florenckich" p Feliksa 
Mantla nastopila jego ucieczka z Wiednia do Szwaj­
carii. P. Mantel protestuje teraz głośno przeciwko 
niszczeniu PPS w kraju przez reżim komunistyczny i 
głosi, ze dlatego „zlozyl godność" posła w Wiedniu. 
Czyz naprawdę potrzebował dwuch lat. aby zrozumieć 
rzeczywistość? Chyba nie. Wiedział juz wtedy ■:> 
wszystkim, ale liczył, ze może uda mu sie utrzymać 
na powierzchni. Niedawno oznajmiono mu. ze bedzie 
odwołany z Wiednia i pójdzie w szary kat. Wtedy 
„odezwało sie w nim sumienie". Zapozno. W uszach 
dzwiecza nam jego florenckie przechwałki i — po­
gróżki. B. H.

Przyjmowanie do obozow DP
Brytyjskie władze opiekuńcze podały ostatnio do 

wiadomości jakie osoby mogą byc obecnie przyjmo­
wane do obozow DP, oraz przepisy obowiązujące 
n.->vv oprzy jmowanych.

Bez zastrzezen mogą byc przyjmowani do obozow 
wysiedleńców:
1. Zony i dzieci mezczyzn. którzy juz sa w obozach 

wysiedleńców. Zadni inni krewni meza nie pod­
padała pod te kategorie.

2. Osoby, które w czasie wojny zostały przesiedlone 
do Niemiec i Austrii (każda strefa okupacyjna), a 
które do tego czasu nie opuściły ich.

3. Te osoby w strefie brytyjskiej Niemiec, które 
gdyby sie zarejestrowały w odpowiednim czasie 
jako DP byłyby przyjęte do obozu, lecz które tego 
nie uczyniły z powodu poprzedniego zajęcia, lub 
innych powodow j nie potrzebowały utrzymywania 
w obozie, lub które mogły nie wiedzieć, ze reje­
stracja była konieczna. Na przykład osoby, które 
po uwolnieniu nie chcialy isc do obozu, a pozostały 
i pozostaje na dawnym miejscu pracy.
Żadna osoba, która przybyła do Niemiec niepraw­

nie, osoby, które repatriowały sie lub zostały osie­
dlone i powróciły do Niemiec nielegalnie nie mogą byc 
przyjęte do obozu, za wyjątkiem zon i dzieci mezczyzn 
juz przebywających w obozie.

Wszystkie osoby, starajace sie o przyjęcie do obozu 
wysiedleńców, musza zgłosić sie- przede wszystkim do 
miejscowego 1RO,. które bada każdy wypadek i decy­
duje o ewentualnym przyjęciu do obozu. Żadna osoba 
nie może byc jednak przyjęta do' obozu wysiedleńców 
dop. ki starszy oficer kontrolny wydziału PW/DJ3 CCG 
nie zadecyduje pozytywnie o przyjęciu. (WP-ZPUW)
(1848 — 1948)

Węgierski tygodnik katol. „Uj Ember" (Nowy Czło­
wiek) donosi, ze w związku z przypadajaca na rok 
następny 550-ta rocznica śmierci królowej Jadwigi, 
córki króla Polski i Wegier Ludwika Węgierskiego, 
polskie, władze'kościelne wszczęły na nowo starania o 
uznanie jej za święta.

Nareszcie emigracja do Chile!
Otrzymaliśmy wiadomości z Linzu i Salzburga, ze 

w następnym tygodniu, prawdopodobnie w poniedzia­
łek 24 bm odejdzie z Austrii pierwszy transport DPs 
przyjętych do Chile. Z terenu Górnej Austrii ma wy­
jechać około 16(1 ludzi, głownie z obozu PC IRO Asten. 
Następne transporty odchodzić beda co 10 dni.
Przygotowywuje sie również transport do Kanady

Osoby, które przyjęte zostały przez przedstawiciela 
rządu kanadyjskiego na roboty rolne i otrzymały wizy 
wyjazdowe opuszcza Austrie prawdopodobnie w 
pierwszych dniach czerwca. ;
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• cze posmaku niewoli i goryczy wygnania. „Czer- 
I wone maki na Monte Cassino", zamykające ostat­
ni etap naszej epopei wojennej i bedace najpięk­
niejsza i zarazem najtragiczniejsza pieśnią lat 
współczesnych, wstrząsa swam prawda i naka­
zem dla nas i tych, co po nas tu przyjdą: „Musicie 

I musicie, musicie! „Musicie przyjść do Polski, mu­
sicie jutro wrocic, bo po to dzisiaj tu. na obczyźnie 
zostajecie!

Sala rozbrzmiewała jeszcze długo, długo okla­
skami, gdy artystka, po odśpiewaniu dwu pieśni 
w jeżyku węgierskim, juz opuściła sale.

Orkiestra pod batuta dyr. Edwarda Sienkiewi­
cza gra „Marsz Rakoczego". Krew silniej pulsuje 
w żyłach, muzyka podnieca. Goście uraczeni mu­
zyka, pieśnią i tańcem opuszczają sale w przes- 

; władczemu, ze wspólne przeżycia chwili na ob- 
czyznie dadza kiedyś asumpt do zadzierzgnięcia 

razem 'stanefismy 1,I'ZSZCJ współpracy miedzy oboma narodami w 
skladajac na polu ' niedalekiej przyszłości.

Wykonawcom i tym, którzy nie szczędzili za­
chodu w urządzeniu akademii, należy sie szczera 

i podzięka.
*

kiem „niech zyja Węgrzy", po czym orkiestra ode­
grała węgierski hymn państwowy.

Mówca węgierski dr Thomas Huzela, nawią­
zując do uroczystości akademijnych zlozyl hołd 
tym wszystkim żołnierzom polskim i węgierskim, 
którzy w latach 1848 1849 śmiercią przypieczę­
towali swoja milosc do obu krajów i narodow. 
Obrazując dzieje współpracy polsko-wegierskiej w 
ciągu całych stuleci faktami historycznymi i pod­
kreślając konieczność kontynuowania jej w chwili 
obecnej, mówca zakończył przemówienie wznie­
sieniem okrzyku na czesc Polski, po czym orkie­
stra odegrała polski hymn państwowy.

Niezatarte wrażenie na słuchaczach pozostawił 
p. Nikolaus Fallosy swymi deklamacjami „Pan z 
Siedmiogrodu" oraz „Jeniec polski". Głębokie 
wczucie sie w szlachetny patriotyzm Tadeusza 
Kościuszki, jego durne narodowa i bezkompromi- 
sowosc wobec Rosji, jak również w legendarna 
sławę generała Bema, przed która wróg uciekał 
jak przed widmem — znalazły w interpretacji de- 
klamatora swój pełny i rzeczywisty wyraz. Pan 
Fallosy jest recytatorem wielkiej klasy, a mowia 
o tym ognie w jego oczach, gdy wejdzie na frazy 
uczuciowe i ton slow, gdzie trzeba przemoc zew­
nętrzna powlokę wiersza, otworzyć drzwi do za­
klętego skarbca poezji i pokazać piękno samotne­
go człowieka, który cierpi przez milosc.

Chor węgierski, zorganizowany ad hoc przez p. 
Iwana Szentirmay, a, choc dysponujący surowym 
jeszcze materiałem ludzkim, szeregiem pieśni wę­
gierskich jak „Przezroczyste wody Thessis, „Nie­
zapominajki". Trzy dziewczynki", a zwłaszcza 
„Nie płacz, nie płacz . . ." przeniósł słuchaczy w

Echa uroczystości polsko-wegierskich w Austrii
Polsko-wegierskie uroczystości w Linzu gdzieś go tam kula trafiła w polu; o zbójnikach w

W stuletnia rocznice pamiętnych dni marco-' murowanej piwnicy, gwarzących przy kieliszku i 
wych 1848 r Polacy i Węgrzy zorganizowalii ,M.ack111' to “marl 1 JUZ lezy lia dcscc ~ wywo*
wspolny obchod, który odbył sie w Linzu, w sa]i Jma dalekie wspomnienia z at młodości, dni zielo- 
Krenzsćhwester. Sala mieszczącą zgora 500 osob. ! nasJ"e.
wypełniona była po brzegi Polakami i Węgrami 
oraz zaproszonymi gośćmi amerykańskimi i au-1 
striackimi. Piękna, jasna, okragla sala, ze skrom- i 
nie, acz nader gustownie udekorowana estrada, ro­
biła na gościach bardzo dodatnie wrażenie. Olejno 
malowany portret gen. Bema pośrodku, herby obli 
narodow po bokach i sztandary obu państw sym­
bolizowały -nasza jedność w walce o wolność i de­
mokracje.

Na program dostosowany do uroczystości skła­
dały sie występy polskie i węgierskie.

Mówca polski, p. inz. Jankowski Antoni w sło­
wach treściwych i serdecznych podkreślił wspol- 
nosc polskich i węgierskich pokoleń, która wyra­
żała sie w nieustannej walc o zachowanie kultury | 
narodowej i bytu państwowego. Narod polski i, 
węgierski kroczył przez stulecia jedna droga, a w ! 
r. 1848, który byl zapowiedzią powstania obu na- \ 
rodow do życia w wolności, 
przeciw całej przemocy zla, t_______ __ ___
walki dowody gorącego umiłowania swobody, zie- ■ 
mi ojczystej i wiary przodków. Nawołując do dal­
szej współpracy kulturalnej na obczyźnie i zyczac 1 
zebranym, by oba kraje jak najprędzej znalazły i 
sic na należnych im miejscach posrod narodow'; Wieczornica polsko - węgierska w Innsbrucku 
Zachodu, mówca zakończył przemówienie okrzy J (Wjadomoscj z 0 Dzis ; jlltro“)
L'inni nior'h 'zvin \A/o rr r t nrlzioc + ro nrlo

Dnia 21. 4. br odbyła sie w Innsbrucku wie­
czornica polsko-wegierska, w której ze strony 
polskiej wzięli udział Grewcew Jerzy, Maja O i 
Edward Sienkiewicz, a ze strony węgierskich DP 
dr Edvi — Illes Istvan, Fbldes Judith i Szentgyór- 
gyi Laszlo.

Znany na terenie strefy francuskiej Austria ar­
tysta Grewcew Jerzy odegrał na fortepianie li­
twory Michałowskiego, Szopena i Liszta, pani O. 
Maja odśpiewała pieśni Karłowicza i Niewiadom­
skiego, a popularny dzis w całej Austrii zachod- 

I niej p. Edward Sienkiewicz wykonał utwory Szo­
pena i własnej kompozycji.

Śpiewak węgierski dr Edvi llłes Istvan od­
śpiewał kilka węgierskich pieśni ludowych oraz 
pieśni polskie (Moniuszko: „Piesn rycerska" i 
„Krakowiak"), pani Fóldefl Judith wykonała sze­
reg węgierskich pieśni ludowych oraz arie opero- 

: we węgierskie, a p. Szentgyórgyi Laszlo (na for- 
tepianie) utwory Szopena i inn.

1 A oto szereg uwag o artystach, bioracych u- 
, dział w wieczornicy: Pani Judith Fóldos znana jest 
’ w Innsbrucku z występów w operach. Wykonana 
na wieczornicy aria z opery „Hundyadi" Erki była 
potwierdzeniem jej talentu, a pieśniami ludowymi 
węgierskimi zdbbyla serca swych rodakow obec­
nych na sali. Śpiewana na „bis" aria z „Madame 
Butterfly" nie mieściła sie w ramach programu. 
Przekroczenie to możemy jej wybaczyć, bo melo­
dia z „Miłości Cygańskiej" Lehara (moznaby sie 
sprzeczać co prawda, czy były w mniej motywy 
węgierskie) zdobyła cala publiczność, nie tylko 
juz swych rodakow.

Miody pianista Jerzy Grewcew podbił audyto- 
kraj zamków i rzek wijacych sie dolinami, na pola' riiim nie tylko nienaganna technika, czystością i 
i wsie, strojne w kwiaty i idące w kłos zboza. Mi- ( subtelnością tonu np w „Gawocie" Michalow- 
la bardzo niespodzianka było odśpiewanie przez skiego i „Rapsodii" Liszta — ale i właściwym sto- 
chor pieśni w jeżyku polskim. „W petach leży O- suwaniem siły i ekspresji, co najwyraźniej wysta- 
rzel Biały!"

Z programu węgierskiego należy jeszcze pod- stereotypowym wykonaniem dziel Szopena przez 
kreślić występ taneczny czterech par, które w ru-■ pianistów obcych, wykonanie Grewcewa jest Ja­
chach pełnych węgierskiego „paprikaszu" przy | kies inne; poza poprawna tylko bezbłędnością — 
akompaniamencie p. Anton Hajdu, odtańczyły pia- ( najczęściej u obcych spotykana jest w grze p. 
ty węgierski taniec Brahmsa, przechodząc na , Grewcewa trudna do ścisłego określenia, a tak lat- 
estradzie od pełnego temperamentu czardasza do ■ wo wyczuwalna, odpowiadająca utworom szope- 
powolnych „pas", aby znów zakończyć nowa pel-' newskim, właściwa barwa bogatej rozpiętości na- 
nia werwy w zakończeniu i podziękowaniu. Pu-1 strojowej, do oddania której sama tylko technika 
hlicznosc, zachwycona, domagała sic powtórzenia.' nie wystarcza."
Nic było rady . . . Artysta Sienkiewicz Edward I Węgierski śpiewak prof, dr Edvi — Illes Istvan 
swa gra na wiolonczeli jeszcze raz zachwycił poi- ’ wystąpił z barwnym repertuarem pieśni węgier­
skich i węgierskich słuchaczy, zdobywając sobie skich i — co było niezwykle miła niespodzianka —• 
zupełnie zasłużony aplauz i uznanie. ) polskich. Z właściwym odczuciem wykonał ou o

Juz samo pojawienie sie p. Marii Zejmowny na dużym napięciu dramatycznym, odpowiadającym 
estradzie, barwnie, w stroj ludowy ubranej, wy -’ nastrojowej wartości slow* K. Tetmajera, kompo- 
wolalo żywe poruszenie na sali. Miły niezmiernie zycje A. Makarta. Kulminacyjnym punktem powo- 
glos, połączony z uplastycznieniem pieśni w ru-1 dzenia p. lllesa, rozporządzającego głosem melo­
diach, 
beztroskim, zastosowanie gwary, mimika twarzy wykonanie 
oraz ciepło uśmiechu nądaja występom jej artystki 
swoisty urok, jaki udziela sie niepodzielnie wszyst­
kim słuchaczom. Odśpiewana przez nia „Wiązan­
ka pieśni ludowych" o Jasiu, co to z wojenki nie 
wróci! do dziewczyny swęj tylko dlatego, ze

piło w Scherzo b moll Szopena. W porowaniu ze

żywiołowość w piosnkach o charakterze dyjnym i bogatym w roznorodne odcienie, było 
„Pieśni Rycerskiej" i „Krakowiaka" 

Moniuszki oraz popularnego kujawiaka „Czerwone 
jabłuszko". Odtworzenie charakteru tych utwo­
rów, badz bohaterskiego, badz radosnego i melan­
cholijnego naprzemian, dawało złudzenie, ze śpie­
wa je nie cudzoziemiec, ale Polak, zwłaszcza, ze

i wymowa była zupełnie poprawna.
Śpiew O. Maja, obecnie w Innsbrucku przeby­

wającej Polki, byl znacznie spokojniejszy niz pani 
Fbldes, tym nic mniej jednak zawierał wiecej uczu­
cia. Pieśni Karłowicza „Zasmuconej" oraz Niewia­
domskiego „Nie swatała mi cie swatka" i „Jakże 
cie mam brać, dziewczyno?" — podobały sie nie- 
tylko polskim słuchaczom. Określenie tych pieśni 
w jednej z gazet tyrolskich jako „czarujących" 
świadczy, ze mogą je odczuc i obcy, do czego w 
niemałym stopniu przyczyniło sie wykonanie pani 
Maja.

Znany jeszcze z czasów przedwojennych, a 
obecnie koncertujący w Austrii wiolonczelista pol­
ski, Edward Sienkiewicz wystąpił nie tylko jako 
wirtuoz, ale jako kompozytor dużej miary. Wa­
riacje na tematy góralskie, wykonane z zacięciem, 
umiarem i smakiem, które cechują wytrawnych 
muzyków — sa utworem opartym na motywach 
ludowych w oryginalnym opracowaniu kontra- 
punktycznym. Doskonała precyzja dynamiczna i 
ciepły, pełny ton w Etiudzie cis-moll (op. 25) Szo­
pena sprawiała wrażenie, iz utwór ten w brzmie­
niu oryginalnym przeznaczony jest dla wioloncze­
li. Gorący aplauz, jakim publiczność obdarzyła 
artystę, świadczył niezbicie o wrażeniu wywar­
tym przez osobowość twórcza i interpretatorska 
naszego rodaka.

L. Szentgyórgyi nieraz juz podziwiany w 
Innsbrucku skrzypek wystąpił z oryginalnym, ze 
smakiem ułożonym programem. W utworach kom­
pozytorów węgierskich (Tarnay, Hubay) błysnął 
ogniem szlachetnej wirtuozerii, a wykonanie kon­
trastującego z tym Nokturnem Szopena świadczy­
ło o wielkiej skali zdolności muzycznych artysty, 
któremu w dużej mierze odpowiada charakter i 
styl muzyki polskiej.

Wieczornica polsko-wegierska odbiła sie ży­
wym echem w prasie tyrolskiej i tak „Tirołer Ta- 
geszeitung", bedaca organem austriackiej partii 
ludowej, pisala m. inn.: „Ta dobrze udana wie­
czornica przyniosła interesujący przekrój polskiej 
i węgierskiej twórczości muzycznej . . . Bardzo 
sympatyczne wrażenie sprawiła pani O. Maja w 
trzech czarujących pieśniach Niewiadomskiego i 
Karłowicza. „Inne pismo partii ludowej, a miano­
wicie „Tyroler Nachrichten" zauważyło: „Bogaty 
program pozwolił na wgląd w tworczosc muzycz­
na obu ruchliwych na polu kulturalnym narodow. . 
Szopenem i Lisztem popisywał sie p. Jerzy Grew­
cew, pianista o doskonalej technice! „Volkszei- 
tung", pismo partii socjalistycznej, podkreśliło: 
„Na specjalne wyróżnienie zasługuje p. Edward 
Sienkiewicz, muzyk o silnym profilu i wirtuoz na 
wiolonczeli . . .“

W czasach, kiedy homo homini lupus est — 
jasnym promieniem w szarym życiu „dipisow" 
jest mysi, ze istnieje przynajmniej płaszczyzna, na 
której wszyscy, bez względu na jeżyk, narodo­
wość i wyznanie, porozumieć sie mogą. Nigdzie 
nie da sie tego zauwazyc tak dobrze, jak właśnie 
w muzyce. Najlepszym tego dowodem było ser­
deczne przyjęcie artystów przez znajdujących sie 
na sali Węgrów i Polakow, jak również przedsta­
wicieli władz francuskich i austriackich, dających 
wyraz swemu zadowoleniu w długich i niemilkną­
cych oklaskach.

Odważne wystąpienie w obronie interesów 
Polakow

W koncu marca urządzono wspólne zebranie 
przedstawicieli wszystkich grup narodowościo­
wych. reprezentowanych w obozach IRO w Tyro­
lu. przy udziale przedstawicieli IRO i Francuskiej 
Misji Kontrolnej celem omówienia spraw związa­
nych z przesłuchem politycznym (screening) 
uchodźców. W dyskusji zabrał m inn; glos przed­
stawiciel grupy polskiej w obozie Wórgl. z której 
znaczny procent osob został przy screeningu od­
rzucony. Wskazując na przychylne przyjęcie p. 
Mikołajczyka przez Anglików i Ameryków po jego 
ucieczce z Polski, przedstawiciel zapytał, dlacze­
go przebywających na obczyźnie Polakow zmusza 
sie niejako rożnymi trudnościami, graniczącymi 
nieraz ze złośliwością, do powrotu do Kraju?

Wystąpienie to spotkało sie z bardzo przychyl­
nym przyjęciem ze strony władz francuskich, któ­
re uzgodniły z przedstawicielami IRO, ze w wy­
padkach wątpliwych przy „screeningu" należy 
zasięgać opinii poszczególnych przedstawicieli 
grup narodowościowych.

Zbiórka na Fundusz Oświaty Polskiej za granica 
w Tyrolu

Na wezwanie Światowego Związku Polakow z 
granicy powołano w Tyrolu lokalny komitet 
zbiorki na Fundusz Oświaty Polskiej za granica.
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Przez poltora miesiąca wyjechało az . . . 12 osob!
W okresie od 15. marca do 30 kwietnia z Tyro­

lu wyemigrowało 12 osob, w tym 6 do Anglii, 3 
do. Kanady i 3 do Brazylii. W tym samym czasie 
do Kraju powrocilo 5 osob. W ciągu maja spodzie­
wany jest wyjazd większej grupy osob do Kana­
dy oraz przyjazd komisji chilijskiej.
Uroczystości 3-Maja w obozie Kufstein

Grupa polska obozu Kufstein obchodziła 157. 
rocznice święta narodowego bardzo podniosłe, 
chociaż skromnie. Baraki polskie przystrojone zo­
stały w zieleń, małe proporczyki biało-czerwone i 
flagi oraz napisy „Trzeci Maja!" Nastrój byl zu­
pełnie świąteczny, gdyż zajęcia w obozie w dniu 
tym zostały wstrzymane. Mieliśmy uroczystość 
szkolna i ogolna. Zorganizowaniem akademii dla 
dzieci zajal sic kierownik szkoły polskiej p. Biliń­
ski. W pieknie, choc skromnie ustrojonej klasie 
szkolnej, zebrały sie dzieci z małymi proporczy­
kami. Na temat znaczenia konstytucji 3-go Maja 
przemówienie wygłosił p. Biliński. Po przemówie­
niu nastąpiły deklamacje i śpiewy, w których 
wzięli udział nawet najmłodsi. Zakończona odśpie­
waniem „Roty" i „Jeszcze Polska nie zginęła" aka­
demia wywarła na dzieciach duże wrażenie.

Zorganizowaniem drugiej części uroczystości 
dla starszych zajal sie p. Gliwa, przy współ­
udziale przedstawiciela grupy Polakow p. Jackie­
wicza i Miłego. Ludziom tym należy zawdzięczać 
przygotowanie na czas nowego lokalu świetlicy, 
ozdobionego nadzwyczaj pieknie i gustownie. Uro­
czystość ogolna rozpoczęła sie o godzinie 8-mcj 
wieczorem przy wypełnionej szczelnie sali. Aka­
demie zagaił p. Gliwa. przedstawiając rys histo­
ryczny ówczesnej epoki oraz wartość majowego 
aktu ustawodawczego dla współczesnych i potom­
nych. Konstytucja, mimo ze nie uratowała naszej 
Ojczyzny, była dowodem, ze jesteśmy godni zyc 
w wolności. Skolei chor odśpiewał tradycyjna 
piesn „Witaj majowa Jutrzenko!", a po niej na 
przemian następowały deklamacje i pieśni współ­
czesne i dawne. Miedzy innymi należy z uznaniem 
podkreślić deklamacje malej Loli, która deklamor 
wala stojąc na krześle oraz przenitWienie p. Miłe­
go, który przeniósł słuchaczy mysia do Polski, do 
której każdy z utęsknieniem dazy i o której bezu­
stannie myśli. Uroczystości zakończono wzniesie­
niem okrzyku na pomyślność Polski. P. Jackie- 
wicz podziękował serdecznie wszystkim, którzy 
przyczynili sic do zorganizowania i uświetnienia 
rocznicy Majowej na obczyźnie.

W. Gliwa.

Wycinki z prasy krajowej
Pierwsza strona „Espressu Ilustrowanego" (Lodź) 

z dnia 8.4.48. „Rekord nędzy i upadku osiągnął de 
Gasperi we Włoszech", „Chcieli ogolocic Berlin — 
zarządzenia ochronne władz radzieckich". „Jak pan 
Robertson podtrzymuje na duchu swych szwabskich 
pupilków". „Pomnik Hitlerowi obiecywał li. ambasador 
Lipski", „Lodź chce zjednoczenia PPR z PPS". 
„Granda i oszustwo" (rzecz o planie Marshalla).

Tyle mowia same tytuły! A trese artykułów?
Cos dla Volksdentschow nawoływanych do powrotu .

To samo pismo w numerze z 13. 4. br w rubryce 
„Na wokandzie" podaje, co następuję: „W dniu wczo­
rajszym Okręgowy Sad Karny pod przewodnictwem 
sędziego Kacprzaka rozpatrywał szereg sfrraw o 
odstępstwo od narodowości polskiej . . .

Olga Teresa, Maria Łacina, która zgłosiła wniosek 
o volksliste w roku 1940, została skazana na 1 rok wie­
zienia ... Te sama kare poniesie Teodor Titnmel. 
Chociaż świadkowie zgodnie stwierdzili, ze cieszył sie 
on dobra opinia i żadnemu Polakowi nie zrobił krzyw­
dy, Sad skazał go na 1 rok i 6 miesięcy wiezienia. 
Sad w motywach podkreślił, ze za samo odstępstwo od 
narodowości polskiej należy sie Timmelowi surowa 
kara."

Zawieszenie wydawnictwa.
Posiadając przed wprowadzeniem nowych 

przepisów prasowych licencje Nr. 1 „Wiadomości j 
Polskie", tygodnik rządu warszawskiego, druko-; 
wany we Frankfurcie nie ukazuja sie od przesz­
ło 5 tygodni.

Pismo zostało zawieszone przez wydawców z 
tego powodu, ze — mimo otrzymania licencji 
nie otrzymało przydziału papieru, ktorego Warsza­
wa również nie dostarczyła. (WP ZPUW)
Składamy na studentów

Polacy w obozie St. Martin kolo Villach wys­
iali studentom polskim w Grazu 2 paczki o wadze 
łącznej 24 kg, w tym 1 kg makaronu, 2,60 kg płat­
ków owsianych, 2,10 kg fasoli, 8,80 kg maki, 0,73 
kg tłuszczu, 0,80 kg grysiku pszennego. 1,25 gry-1

siku kukurydzianego. 5,80 kg grochu, 4 paczki bu­
dyniu, I puszkę konserwy jarzynowej, 1 puszkę 
konserwowanego mięsa, 1/4 litra rumu, 4,55 kg 
mięsa (w znaczkach kartek żywnościowych) oraz 
7 kg chleba (w znaczkach).

Dalsza wysyłkę paczek żywnościowych zade- 
! klarował p. Urban Teofil, przedstawiciel grupy 
polskiej przy IC w Gmunden oraz p. Zagorewicz 
Tadeusz, delegat powiatowy ZPA na powiat Vóck- 
labruck.
Dalsze wpłaty na rzecz studentów polskich w 
Austrii

Inz. Tadeusz Stock z Vocklabruck . . . 35.00 szyi

Kolumna ZPA
4.084,50 szylingów zebrano na studentów

Przeprowadzona wsrod Polakow w Austrii 
zbiórka pieniężna na pomoc doraźna dla studentów 
dala w wyniku sume 4.080 szyi, i 50 groszy. Ze­
brane pienadze znajdują sie czasowo w depozycie 
u prezesa ZPA. red. Waruszynskiego Zbigniewa i 
przekazane zostana studentom polskim w Austrii 
na podstawie rozdzielnika i norm ustalonych przez 
uchwale zarzadu organizacji, co nastapi po uz­
godnieniu skali potrzeb środowisk studenckich.

Zarzad Związku w Austrii, zamykajac zbiórkę, 
sklada serdeczne podziękowanie Delegaturom O- 
bozowym i Powiatowym oraz poszczególnym 
osobom, które na wezwanie organizacji stanęły 
na apel, zlozyly dary i zachęciły innych do szla­
chetnego współudziału w wyścigu ofiarności. Za­
rzad pragnie również z całym naciskiem podkreś­
lić, ze w akcji zbiórkowej wyróżniły sie następu­
jące środowiska polskie w Austrii: Obóz w St. 
Martin kolo Villach, Dom Rodzin Polskich w Eben- 
see. Polacy w powiecie Weis i Polacy w Linzu. 
W środowiskach tych znaleźli sie ludzie, którzy z 
całym zrozumieniem i oddaniem zabrali sie do 
pracy, dajac dowod, ze w ciężkich niezmiernie 
warunkach, w jakich zyjemy tutaj, można dokonać 
rzeczy pięknych i pożytecznych. Inne środowiska 
polskie zebrały mniejsze kwoty i to z rożnych 
przyczyn. W pewnych ośrodkach nie zebrano li­
teralnie nic. Zapyta napewno niejeden - dlaczego? 
Na pytanie to postaramy sie odpowiedzieć w od­
powiednim czasie. .

Zbiórka na rzecz studentów miała charakter 
spofeczny. Apel skierowany byl do wszystkich 
Polakow. Nie jest rzeczą właściwa, aby ciężar 
świadczeń społecznych dźwigali na swych bar­
kach zawsze ci sami ludzi, pewna tylko grupa, gdy 
reszta pozostaje w świadomym ukryciu, zdała od 
wysiłku społecznego, głucha i nie dostrzegająca 
zjawisk nurtujących w zbiorowości. W obronie 
wspólnych interesów na posterunku winni znalezc 
sie wszyscy Polacy! W budowie naszej egzysten­
cji moralne i materialnej każdy Polak winien po­
siadać swój udział, swoja cegielke, swój trud!

Słowa te, może przykre dla niejednych, trzeba 
jednak wyraźnie sformułować i wypowiedzieć, 
gdyż czas juz najwyższy, aby i na tym odcinku 

I naszego życia na wychodztwie nastapila radykal­
na zmiana.

Dajmy zawsze tyle, na ile nas stać, ale dajmy 
wszyscy! Nie odczujemy wówczas ciężaru świa­
dczeń obywatelskich i zbierzemy bez trudu pie­
niądze na każda ucziwa inicjatywę i potrzebę, z 
małych, groszowych datków.

Wynik zbiorki na studentów przeszedł nasze 
najśmielsze oczekiwania. Pomyślmy na chwile, ile 
pieniędzy moglibyśmy zebrać, gdyby w akcji 
składkowej wzięli udział wszyscy Polacy w Au­
strii?
Przystępujemy do organizowania obozow letnich 
dla dzieci!

ZPA wspólnie z kierownictwem ZHP w Austrii 
przystępuję do zorganizowania obozow letnich 
dla dzieci polskich w wieku szkolnym. Celem obo­
zow bedzie stworzenie możliwości dla poprawy 
zdrowia fizycznego młodzieży oraz wyrównania 
braków w znajomości mowy ojczystej i historii 
polskiej. Obozy posiadać wiec beda charakter wy- 
poczynkowo-wychowawczy urzadacne zostana w 
lipcti. na okres 4 tygodni. Koszty utrzymania obo­
zow rozłożone zostana miedzy ZPA i rodziców, 
którzy wyraża gotowość oddania swego dziecka 
na letnisko. Normy świadczeń rodzicielskich zosta­
na ustalone niebawem i podane do wiadomości 
ogolu. Beda one prawdopodobnie obejmowały 
zwrot kosztów podroży dziecka do i z obozu oraz 
wykupienie żywności na kartki przydziałowe-.'Wy­
żywienie dzienne winno wynosić 1800 kalorii, któ­
re należałoby uzyskać z przydziałów kartkowych, 
żywności zakupionej na wolnym rynku z fundu­
szy zebranych droga składkowa przez społeczeńst­

wo oraz przydziałów otrzymanych od stowarzy­
szeń i organizacji charytatywnych, amerykań­
skich. polskich i austriackich.

Aby ZPA mógł przystąpić do realizacji projek­
tu obozow, musi dysponować kwota około 8.000 
szył. Kwotę te organizacja zamierza zdobyć przez 
akcje składkowa wsrod Polonii w całej Austrii, 
która z tyniy numerem "Głosu Polskiego" otwie­
ramy.

Do akcji tej ZPA zaprasza uprzejmie WSZYST­
KICH Polakow ź całej Austrii zachodniej.
Tym razem rozpoczynamy składkę z okazji zyczeii

„Przesyłając najlepsze życzenia Panu Prezeso­
wi ZPA z okazji Jego urodzin, jednocześnie wpła­
cam kwotę 25 szylingów na fundusz „Obozow 
Letnich" dla dzieci i młodzieży polskiej w Austrii 
z prośba o otwarcie listy ofiar w „Glosie Polskim,, 
na powyższy cel. Niżej wymienioe osoby proszę 
uprzejmie o pójście moim siadem:

pp Danilewicz Zofie i dr .1. Gotwaldow z Hof- 
gastein, Karczmarczyków i Wilamowskich z Salz­
burga oraz mgr Zygmunta. Neumanna z Altmiinster 
k/Gmunden.

Proszę przyjąć wyrazy mego głębokiego powa­
żania

Adolf Hellmann, Hofgasteiri.
Z okazji przypadających w maju Jego urodzin, 

przesyłam Panu Prezesowi najlepsze życzenia 
szczęścia osobistego oraz powodzenia w pracy 
dla dobra Polakow w Austrii oraz składam 1(1 szy­
lingów na rzecz obozow letnich dla naszych dzieci.

Bischofshofen Trost Franciszek
Zebranie organizacyjne Polakow w Linzu

Podaje sie do wiadomości, ze zebranie mie­
sięczne Polakow z miasta i powiatu Linz odbędzie 
sie w sobote, dnia 22 bm o godz. 15 tej w sali 
Kreuzschwester.

Warunki pracy i życia we francuskim Tunisie
Z listu ogłoszonego w „Przeglądzie Literackim" 

dowiadujemy sie, ze przeciętny zarobek miesięcz­
ny robotnika fizycznego w tym kraju wynosi od 
8 — 12 tys. franków. Produkty żywnościowe sa 
tanie. Kg chleba kosztuje od 24 - 32 fr„ słonina
200 fr, smalec wieprzowy 180 fr. oliwa 130 fr, 
masło 550 fr, cukier 60 fr, kawa 250 fr. ziemniaki 
.(za kg) od 24 - 30 fr. Najgorzej przedstawia sie 
sprawa mieszkań. Ciężko jest zdobyć pokoj, z pra­
wem korzystania z kuchni. Obecnie buduje sie no­
we domy, a chcący w nich zamieszkat musza za­
mawiać mieszkania wcześniej, plącąc za rok zgo-

Do dzisiejszego numeru zalaczamy przekazy na 
opłacenie prenumeraty za miesiąc maj.

ry (po 3000 fr za pokoj). W administracji mogą 
pracować jedynie obywatele francuscy, dla emi­
grantów pozostaje praca fizyczna u osob prywat­
nych. Lekarzom nie Francuzom nie wolno prak­
tykować (Polka — lekarka, która wyjechała do 
'Tunisu z Ebensee zarabia tam na życie lekcjami 
śpiewu!). Łatwo znajdują tu zatrudnienie specja­
liści. Poszukiwani sa inżynierzy, zwłaszcza do 
prac hydraulicznych. Stosunek władz do robotni­
ków cudzoziemskich jest życzliwy.

Odpowiedzi Redakcji
Klapacz Roman — Rada Polonii Amer, dotąd żadnej 

pomocy dla dzieci polskich w bież, roku nie nadesłała. 
Po otrzymaniu bliższych informacji, powiadomimy. 
Dziękujemy za mile słowa.

Merz Tadeusz — tygodnik wysyłamy stale zadane 
numery wysialiśmy dodatkowo.

Safian Aleksander — adresu Komitetu Polskiego w 
Columbii nie posiadamy. Prosimy zwrocie sie po in­
formacje do „Światowego Związku Polakow' z Za 
granicy. 28, Beaufort Gardens, London, S. W. 3, Eng- 
land.

Jaworski Jan — nalezno.se za „Glos Polski" i ka­
lendarzyk otrzymaliśmy, oraz 2 szyi znaczkami w 
ostatnim liście.

Kowalski Stanisław — przez okres choroby wysy­
łać będziemy bezpłatnie, zyczymy szybkiego powiotu 
do zdrowia.

Stefanowicz Aleksander — sprawa przed zbadaniem 
nie nadaje sie do opublikowania. Po otrzymaniu kon­
kretnych wiadomości — doniesiemy o wyniku.

Kierst Paweł — adres „Orła Białego" brzmi: Bru- 
xelles (Belgia) 186 a, A venile Rogier.

Hellmann Adolf — za list, życzenia i wiadomości 
serdecznie dziękujemy, publikujemy na innym miejscu.
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Po ogłoszeniu wolnego „Państwa Izraela”
Walki w

Wojska arabskie, które .wkroczyły w sobote o 
świcie w obszar Palestyny posuwają sie w glab 
kraju, ale dotychczas nie nawiazaly jeszcze stycz­
ności z głównymi silami żydowskimi.

Przebieg walk na podstawie komunikatów arab­
skich i żydowskich przedstawia sie w sposob na­
stępujący :

Lotnictwo żydowskie nie było jeszcze w akcji. 
Natomiast myśliwce egipskie bombardowały Tel 
Awiw w sobote i niedziele. Bomby wznieciły po­
żary w mieście. Jedna z nich trafiła w elektrownie, 
inna zniszczyła samolot Dakota na lotnisku pod 
miastem. Żydzi twierdza, ze stracili 1 samolot 
egipski, a pilota wzięli do niewoli. W nalotach na 
Tel Awiw bicira udział lekkie myśliwce egipskie, 
to tez szkody wyrządzone przez bomby nie sa du­
że. Żydzi twierdza, ze ataki myśliwców egipskich 
sa skutecznie odpierane ogniem z ziemi.

Samoloty irackie rozrzucały ulotki nad osadami 
żydowskimi w polnocno-wschodniej Palestynie; 
ulotki obiecują Żydom bezpieczeństwo, jeżeli pod­
dadzą sie. Samoloty syryjskie bombardowały osa­
dy żydowskie na wschodnim wybrzeżu jeziora 
Galilejskiego i wspomagały natarcie wojsk libań­
skich na północnym froncie.

Komunikat Hagany ogłasza, ze samoloty egip­
skie rzuciły bpmby na niewymienione z nazwy 
lotnisko RAFu i raniły 8 żołnierzy brytyjskich. 
Samoloty egipskie ostrzelały również brytyjskie 
samochody pancerne pod Hebronem.
DZIAŁANIA LĄDOWE

Na polnocy. Hagana twierdzi, iz Żydzi odparli 
atak wojsk libańskich na wioskę Malakir, zmusza­
jąc przeciwnika do odwrotu. Straty Arabów: 200 
ludzi.

Największe powodzenia terenowe maja jak do­
tychczas wojska egipskie które maszerując asfal­
towymi szosami na pustyni Synaja zajęły, miasto 
arabskie Gaza (38.000 mieszkańców) znajdujące 
sie na 1/3 odległości od granicy Egiptu do Tel A- 
wiwu, siedziby nowego rządu żydowskiego. Przed 
zajęciem Gazy wojska egipskie zrównały z ziemia 
ogniem artylerii osiedle żydowskie Kafar Girom.

Zmotoryzowane wojska Iraku na czele z regen­
tem Iraku przekroczyły rzeke Jordan na południe 
od jeziora Galilejskiego i zajęły elektrownie Ru- 
therberg. Wzięto do niewoli 40 Zydow.

Wojska syryjskie wkroczyły do Palestyny na 
południe od jeziora Galilejskiego. Artyleria syryj­
ska ostrzelała osady żydowskie Telsamak, Masa- 
da i Neęuieib nad brzegami jeziora. Prezydent Sy­
rii odwiedził kwatere połowa wojsko syryjskich w 
Palestynie, oświadczając żołnierzom: „Stanęliście 
na ziemi, która od tysięcy lat była ziemia waszych 
przodków".

Wojska króla Transjordanii Abdulli przekroczy­
ły Jordan i zajęły Jerycho. Doniesienia o sytuacji 
prawnej Legionu Arabskiego jednostki dowodzo­
nej przez oficerów brytyjskich nic sa jasne. Żydzi 
twierdza, ze Legion Arabski przestał byc dowo- 
dzony^przez Brytyjczyków i przeszedł pod komen­
dę Abdulli. Legion Arabski po przejściu Jordanu 
rozrzucił sie wachlarzem i maszeruje na Zachód.

Arabowie ostrzeliwali południowe przedmieścia 
Jerozolimy. Żydzi zdobyli Latrun na drodze Tel 
Awiw Jerozolima, oraz wkroczyli do Akry. 
UZASADNIENIE NAJAZDU

Premier egipski oświadczył przez radio, ze 
wojska egipskie otrzymały rozkaz wkroczenia do 
Palestyny, aby „przywrócić porządek w kraju i 
polozyc kres rzeziom dokonywanym przez terro­
rystyczne bandy syjonistów".

Kroi Transjordanii Abdulla ogłosił iz polecił 
swym wojskom wkroczyć do Palestyny, ponieważ 
otrzymał telegramy od burmistrzów miast arab­
skich w Palestynie, wzywające do ochrony życia 
i mienia Arabów.

Minister spraw zagranicznych Libanu zawiado­
mi! przedstawicieli dyplomatycznych, iz interwen­
cja zbrojna w Palestynie ma na celu przywrócenie 
porządku i zabezpieczenie państw arabskich.
OGROMNE WRAŻENIE NA SWIECIE

Wkroczenie wojsk arabskich do Palestyny, 
chociaż przewidywane, wywołało na całym świę­
cie ogromne wrażenie, które pogłębione zostało 
wiadomością, iz Stany Zjednoczone postanowiły 
w ubiegła sobote uznać de facto rząd żydowski 
utworzony w Tel Awiwie. Niespodziewana ta de­
cyzja ogłoszona przez Trumana zaskoczyła zarów­
no ONZ, jak i rządy innych państw i rząd' brytyj­
ski w szczególności.

Truman ogłosił decyzje w chwili, gdy organy 
Narodów Zjednoczonych zastanawiały sie nad ro-

Palestynie
zejmetn w Palestynie. Początkowo nikt me chcial 
wierzyć temu. Zasypywany pytaniami przedsta­
wiciel USA w ONZ nie umiał dac odpowiedzi i 
zmieszany, czerwony na twarzy odpowiadał, iz 
nie ma oficjalnego potwierdzenia.

Decyzja Trumana wywołała wielka radpsc 
wsrod Zydow i przygnębienie u Arabów. Równo­
cześnie pojawiły sie zapowiedzi, iz Ameryka za­
mierza znieść zakaz wywozu broni do krajów 
Bliskiego Wschodu, co teoretycznie pozwoli na za" 
kup broni zarowno państwom arabskim, jak f 
państwu Izraela. Truman zamierza również wys­
iać do Tel Awiwu reprezentanta dyplomatyczne­
go, co byłoby jeszcze jednym z krokow wzmac­
niających stanowisko międzynarodowe republiki 
żydowskiej.

Stanowisko rządu brytyjskiego w sprawie uzna­
nia rządu żydowskiego jest powściągliwe. Kola 
oficjalne oświadczają, ze tymczasem stosunki rzą­
du brytyjskiego z nowym rządem żydowskim 
utrzymywane beda przez brytyjskiego reprezen­
tanta w Palestynie Sit Hugh Dow, wyższego urzę­
dnika ministerstwa kolonii. Kola brytyjskie oświa­
dczają, ze pospieszne uznanie państwa żydowskie­
go przez Trumana podyktowane zostało względa­
mi politycznymi. Truman nie chcial, aby Rosja 
ubiegła Stany Zjednoczone, uznając pierwsza 
państwo Izraela, pozyskać sobie glosy wyborców 
żydowskich w Ameryce, którzy ochłodzili w 
swych sympatiach dla niego po wypowiedzeniu 
sie St. Zjednoczonych przeciw podziałowi Pale­
styny.

Czy powściągliwe stanowisko rządu brytyjskie­
go podziela dominia — nie wiadomo. Niepotwier­
dzone oficjalne wiadomości mowia, ze Nowa Ze­
landia uznała juz państwo żydowskie. Również re­
publika Guatemala udzieliła swego uznania. •

Proklamacja niepodległości państwa żydow­
skiego ogłoszona 14 maja w Tel Awiwie nic nie 
mówi o granicach przyszłego państwa żydowskie­
go. Kola brytyjskie oświadczają, ze uznania udzie­
la sie tylko takiemu państwu, ktorego rząd jest 
ustabilizowany na obszarze wyraźnie określo­
nym.

Z komentarzy prasy brytyjskie przebija niezado* 
wolenie z powodu decyzji Trumana. Niektóre 
dzienniki brytyjskie podkreślają, ze poraz drugi w 
ciągu krótkiego czasu St. Zjednoczone zaskakują 
W. Brytanie ważnymi decyzjami w polityce mię­
dzynarodowej. Pare dni temu niespodzianka dla 
Brytyjczyków była nota rządu USA do Rosji.
NOM Y RZĄD ŻYDOWSKI

Tymczasowy rząd żydowski sklada sle z 13 
ministrów. Premierem i ministrem obrony jest u- 
rodzony w Płońsku, 62 lata temu, socjalista Dawi 1 
Ben Gurion. Ministrem spraw wewnętrznych jest 
Izaak Gruenbaum, b. posel do sejmu polskiego z 
czasów przedwojennych. Minister bez teki, Mejer 
Lewin, jest również polskim Żydem. Minister 
spraw zagranicznych, Mojzesz Szertok, jest Ży­
dem pochodzenia rosyjskiego.

Pierwszym zarządzeniem nowego rządu ży­
dowskiego, było skasowanie zakazu emigracji i 
sprzedaży ziemi.
WRAŻENIE W WARSZAWIE

Wsrod Zydow zamieszkałych w Polsce wiado­
mość o proklamacji republiki żydowskiej wywo­
łała nastroje radosne. Przewidywane jest, ze z ok. 
100.000 Zydow w Polsce wielu wyjedzie do Pale­
styny. Przedstawiciele Agencji Żydowskiej w 
Warszawie czynią juz przygotowania do otwarcia 
pierwszego poselstwa żydowskiego oraz konsula­
tów żydowskich w głównych miastach polskich, 
które beda powołane do życia skoro rząd rosyjski 
pozwoli Modzelewskiemu na ogłoszenie uznania.

Szereg oficerów pochodzenia żydowskiego słu­
żących w wojsku polskim ma byc zwolnionych ze 
służby i wyjechać również do Palestyny.
WZMOŻENIE EMIGRACJI

Gen. Clay gubernator amerykański w Niem­
czech ogłosił, iz uznanie przez Trumana rządu ży­
dowskiego pociągnie za sobą wzmożenie emigra­
cji wysiedleńców zyydowskich w Niemczech. 
24.000 Zydow na Cyprze przygotowuje sie do wy­
jazdu do Palestyny a w portach bałkańskich dzie­
siątki tysięcy Zydow szykują sie również do po­
droży do Palestyny. Pierwsze dwa statki z emi­
grantami żydowskimi weszły wczoraj do portu 
Palestyny bez przeszkód.
CO BEDZIE DALEJ?

Wojna żydowsko-arabska inoze przerodzić sie 
w powikłania międzynarodowe o dużej skali.

Jeżeli nie dojdzie do porozumienia miedzy 
królem Abdulla a Żydami na podstawie podziału 
Palestyny miedzy Zydow i Transjordanie, do gło­
su zas dojdą czynniki radykalne (Irgun, Stern i 
Wielki Mufti) wówczas konflikt może sie pogłębić, 
Palestyna może stać sie terenem, na którym be­
da sie scierac wpływy Rosji i państw .zachodnich. 
Niewiadomo także czy państwa arabskie maja ja­
kiś wspólny plan polityczny w sprawie Palestyny 
i czy każde z nich nie chce zagarnac jaknajwiecej 
ziemi dla siebie. Kroi Egiptu Faruk juz zagarnal 
obszary po Gaze - czy odda je krolowi Abdulli? 
Na to nie ma odpowiedzi. (Dz. P.)
Polonia w Argentynie.

Londyn (PAT OW). Nowojorski „Nowy Świat" 
zamieszcza korespondencje z Buenos Aires w któ­
rej omawia stanowisko polityczne Polonii Argen­
tyńskiej, przeciwstawiającej sie zdecydowanie 
wszelkim pro-bom penetracji ze strony czynników 
warszawskich. Reprezentant reżymu tymczaso­
wego, posel Stefan Szumowski nie zdołał wyw­
rzeć żadnego wpływu na kolonie w Argentynie. 
Nie pomogły ani perswazje, ani intrygi, ani wy­
płacanie subsydiów. Polonia bojkotuje go konsek­
wentnie, zapominając wogole, ze istnieje dyplo­
matyczna reprezentacja reżymu warszawskiego 
w Buenos Aires. W stolicy Argentyny urzęduję 
nadal posel R. P. Mirosław Arciszewski, który 
uznawany jest przez władze argentyńskie jako 
stały reprezentant „rządu polsk. na wygnaniu" i 
rząd argentyński, biorac pod uwagę jednomyślna 
wole kolonii polskiej, nie odebrał Arciszewskie­
mu archiwów placówki R. P. (czego domagał sie 
Szumowski) i zwraca sie do Arciszewskiego we 
wszystkich sprawach, dotyczących Polakow. w 
szczególności imigrantów.
Uwaga!

Zawiadamia sie wszystkich Polakow oraz 
Yolksdeutschow z Polski, iz następny repatriacyj­
ny transport do Polski odejdzie z Linzu (Klein- 
muenchenbahnhof) 23-go, z Salzburga (Hauptbahn- 
hof-Gueterabfęrtigung) 24-go czerwca br.

Zapisy na powyższy transport przymuje sie do 
dnia 17-go czerwca br. w biurach Polskiej Misji 
Repatriacyjnej w Linzu, Goethestrasse 63. pokoj 
18, od godz. 9-tej do 12-tej, w Salzburgu. Residenz" 
platz 1, pokoj 107 od godz. 9-tej do 3-ciej.

Delegatura Polskiej Misji Repatriacyjnej w Au­
strii Salzburg, Tel. 21-94.
Wystawa DP. w Vocklabrucku.

W dniu 8 maja r. b. przed godzina 10 rano w ca­
łym miasteczku ruch. Austriacy dziwią sie skąd 
tyle twarzy zebrało sie w ich mieście. DPsi jednak 
wiedza, ze dziś jest otwarcie wystawy, która ma 
zadokumentować, ze DPs sa nietylko „przestępca­
mi" czy elementem pogardzanym, ale potrafią 
także cos z siebie dac. czego jeszcze w historii 
Vocklabrucku nie było.

Punktualnie o godz. 10.00 przybywają przedsta­
wiciele władz miejscowych w osobach Bezirks- 
hauptmann dr. Praxmarer, burmistrz p. Winter 
Josef, komentant żandarmerii p. kpt. Schreiner 
(przyjaciel Polakow), przedstawiciele starostwa w 
sobach pp. radcy rządowego Panuschka, Wuchsan 
i in. Widzimy także szefa CIC Mr. Sanders. Przy­
bywa również Oficer DP na Austrie Mr. Ed­
ward M GŁAZEK z małżonka, przedstawiciele 
Landesregierung w Linzu pp. Gastgeb i p. Gruber 
oraz Dyrektor Information Center na Land Górna 
Austria p. inz. Jankowski Antoni. Widzimy także 
bogato reprezentowana prasę austriacka.

Otwarcie wystawy poprzedziło przemówienie 
kierownika Information Center Vocklabruck p. 
Krafta Kurta, w którym zobrazował życie DPs w 
powiecie Vocklabruck, prace Information Center 
od chwili założenia do obecnej. Po przemówieniu 
p. Krafta glos zabrał Bezirkshauptmann dr. Prax- 
marer, który wyraził zadowolenie z urządzenia tej 
imprezy oraz zyczyl DPs lepszej przyszłości a 
przede wszystkim bliskiej współpracy z władzami 
austriackimi, poczym otworzył wystawę.

Wystawionych było około 800 eksponatów 
wszystkich narodowości. Szkoda ze tak mało ek­
sponatów narodow słowiańskich! W ciągu 7 dni 
wystawę odwiedziło 2864 osob. We wtorek nastą­
piło otwarcie wystawy mod. Modele bardzo do­
bre. porządnie wykonane i pomysłowo. Do wysta­
wy mody przyczynili sie głownie: DP zaklad kra­
wiecki J. Kraus Vocklabruck oraz DP zaklad 
szeweki E. Grosi Vocklabruck. Wrażenie bardzo 
dobre; Dało sie zaobserwować, iz panie przyby­
wały po kilkakroc na wystawę mody. Moden- 
schau odwiedziło 591 osob. Wystawę odwiedził 
także kierownik Anit fiir Umsiedlung Linz, p. 
Kraus; Zakończenie wystawy nastąpiło w dniu 
14 maja balenr DP.. który jak zwykle, wypadl 
dobrze. T. Z.
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List Papieża i atak komunistów polskich na Kosciol
Papieża do biskupów niemieckich został 
wykorzystany przez propagande rezy-

sygnalizujące
ostrej wal-

ostatniej Ra- 
PPS bierze za

List 
szeroko 
mowa jako podstawa do nowych ataków na Wa­
tykan i natarcia na Kosciol w Polsce. Komuniści 
liczą na wbicie klina pomiędzy Watykan i polska 
hierachie kościelna .Wykorzystując bowiem pow­
szechne przywiązanie społeczeństwa do Ziem 
Odzyskanych pragna wydobyć od Episkopatu oś­
wiadczenie o braku jego solidarności ze stanowi­
skiem Papieża w tej sprawie. Przewidując możli­
wość niepowodzenia tych zamiarów przygotowują 
sie oni do wzmożonej kampanii ataków przeciw 
Kościołowi i w tej rozgrywce zamierzają wyko­
rzystać atut Ziem Odzyskanych.

Po doraźnych wypadach prasowych na tle Li­
stu Papieskiego, pojawiły sie w „Robotniku" i w 
„Glosie Ludu11 znamienne artykuły 
wznowienie — zawieszonej ostatnio 
ki z Kościołem.

„Robotnik11 omawiajac posiedzenie 
dy Naczelnej koncesjonowanej 
punkt wyjścia list Papieski i na tym tle stwierdza, 
ze Watykan podtrzymuje dziś na wschodzie i na 
południu Europy opozycyjne prądy wobec Związ­
ku Radzieckiego, wobec demokracji ludowej.

Zarzucając Papieżowi wysługiwanie -sie polity­
ce amerykańskiego, pismo stwierdza negatywne 
stanowisko Watykanu wobec reżymu. Nawiazujac 
do pokazowych procesów politycznych w Polsce, 
„Robotnik“podkresla, ze przedstawiciele Kościoła 
„odgrywają role łączników miedzy Polska a Rzy­
mem, miedzy podziemiem a Andersem.

Skazanie kilku księży przez sady reżymowe pis­
mo wykorzystuje do ostrego ataku na kardynała 
Hlonda i twierdzi, ze udział księży w działalności 
antyrządowej znajduje zrodlo „w klimacie niena- 
wisce do demokracji ludowej, przy jednoczesnej 
życzliwości, sympatii i poparciu, jakie idzie nie 
tylko od kardynałów Hlondow ale i od Watyka­
nu". Przy sposobności „Robotnik" ze złe masko­
wana pasja podkreśla, ze Polskę reprezentuje na­
dal przy Stolicy Apostolskiej przedstawiciel rządu 
polskiego w Londynie.
ZADANIE POTĘPIENIA LISTU PAPIESKIEGO

Propaganda reżymowa skwapliwe wykorzystu­
je niedawna pielgrzymkę księży w Kaliszu i pozy­
tywne wypowiedzi jej uczestników na temat praw 
Polski do Ziem Odzyskanych. Glosy te były 
jednak oświadczeniami osobistymi. „Glos Ludu" 
podkreśla, ze mimo upływu dłuższego czasu od 
ogłoszenia listu Papieskiego od Biskupów niemiec­
kich hierarchia kościelna w Polsce nie zajela w tej 
sprawie oficjalnego stanowiska. Milczenie to jest 
wymowne — pisze „Glos Ludu" — i może ozna­
czać, ze oboz katolicki w Polsce gotow jest pod­
porządkować sie „antypolskiej polityce11 Watyka­
nu.

Organ PPR domaga sie od przedstawicieli Ko­
ścioła oraz działaczy i publicystów katolickich 
wyraźnego zajęcia stanowiska w tej sprawie i za­
pytuje czy glos Watykan jest dla obozu katolickie­
go w Polsce jedyna wyrocznia. „Glos Ludu" pisze 
dalej, ze Polska oczekuje od miarodajnych władz 
kościelnych „wyraźnego odgraniczenia sie od an­
typolskiego wystąpienia Watykanu".
ULTIMATUM I ZAPOWIEDZ WALKI

Charakter wyraźnego ultimatum za którym 
kryje sie niedopowiedziana groźba posiada pyta­
nie „Głosu Ludu" skierowane pod adresem kościo­
ła katolickiego: „Z kim idziecie: z narodem pol­
skim, czy z tymi, którzy odbudowują imperiali­
styczne Niemcy?" Od odpowiedzi na to pytanie 
zalezec bedzie ustosunkowanie sie reżymu do ko­
ścioła.

„Robotnik z góry przesadza, ze odpowiedz ta 
bedzie niezadawalajaca i deklaruje otwarcie: „Pój­
dziemy do walki nawet z Papiestwem .nawet z ta 
siła, która zjednoczyła sie z dolarem.

Napływające ostatnio z Polski wiadomości 
wskazują, ze reżym, po uporządkowaniu wew­
nętrznych spraw politycznych i zapewnieniu sobie 
przyspieszonej fuzji PPS z komunistami oraz to- 
talizacji młodzieży — przygotowuje sie do decy­
dującej rozgrywki z Kościołem. List Papieża przy­
jęty został przez komunistów z głębokim wew­
nętrznym zadowoleniem, gdyż dostarcza im no­
wych i dodatkowych atutów w tej przygotowy­
wanej starannie walce z Kościołem.

Konieczność tej walki uzasadnia „Robotnik" i 
podkreślając ze klerykalizm próbuje dziś owladnac ’
masami. „Dziś role Mikołajczyka — pisze „Robot- 20. 
nik" — jako ośrodka sil wrogich demokracji ludo- 21. 
wej odgrywa Kosciol Katolicki. Z kruchty, z ambo- j 
ny, z konfesjonału idzie na Polskę, zatruty oddech.

to, w ciągu 19- 48 roku, wybudować 4 linie obron­
ne wzdluz granicy czeskiej, od Tatr az po Kladzko. 

oddech nienawiści i pogardy do demokracji ludo-1 Sowieccy sztabowcy, podkreślając z naciskiem 
wej“. fakt złego morale wojska polskiego, kładli to
VVVRA7MA S7VKANA 113 kaib akcji rozklaciowek prowadzonej w coraz
wyraźna bZYKANA szerszym zakresie wsrod żołnierzy i oficerów.

Reżym przechodzi od slow do czynu. Ostatnio,' „Continental News Service" zaznacza, ze Mos- 
juz po powyższych groźbach pod adresem koscio- kwa miała oświadczyć, iz tylko w ciągu ostatnich 
la, warszawskie Ministerstwo Skarbu odmowilo trzech miesięcy 1947 r„ jakoby stwierdzono istnie- 
Episkopatowi zezwolenia na zorganizowanie w ca- nie dwóch tajnych organizacyj „Orlątko" i „Ra- 
lej Polsce loterii na rzecz odbudowy Katedry sw. clawice", oraz 5 konspiracyjnych organizacyj 
Jana w Warszawie. Loteria ta miała przynieść oficerskich, z których najpoważniejsze sa „Luka- 
50 milionów złotych na fundusz odbudowy ka- sinski" i „Błękitny Plon". Organizacje tc maja na 
tedry. ' celu przeciwstawienie sie wpływom komunistycz-

Nadmienic należy, z- i
rozmaitym instytucjom i 
zezwolenia na podobne loterie i nie dostrzegano w I 
tym uszczerbku dla państwowego monopolu 
feryjnego. (Dz. P. Nr. 108)

ze dotychczas wydawano nym wsrod szeregowych i oficerów i zwalczanie 
i organizacjom doraźne Rosjan, znajdujących sic w armii polskiej.

j To samo zrodlo informacyjne podaje, ze wsku- 
lo- j tek kontrakcji, która kieruje Rosjanin, pik. Kusz- 

ka, dokonano juz kilku aresztowań. Wogole zas 
i „opiekę" nad politycznym stanem armii polskiej 
’ sprawuje szereg urzędów, dysponujących szta- 
I bem komunistycznych oficerów i szeregowych, ja- 
; ko „politrukow", przydzielonych do każdej jed- 

............  _ nada-!nostk' wojskowej. Grupa wybitnych ppr'owcow' z 
jej charakteru organizacji para-militarnej i Zambrowskim jako sekretarzem, tworzy ciało do-

Cztery linie obronne 
na południu Polski?

Decyzja utworzenia „Służby Polsce11,
niem j._ _______ ___ ________  _____________
wyszkolenia „politycznego11, zapadla w Moskwie ‘ radcze przy gen. Spychalskim, „oberpolitruku". 
podczas pobytu tam Żymierskiego — twierdzi 
szwajcarski dziennik „Neue Zuericher Zeitung" w 
Nr. 45.

Równocześnie otrzyma! tam Żymierski szcze­
gółowe dyspozycje w sprawie uzbrojenia wojska 
polskiego i standaryzacji sprzętu wojennego wed­
ług wzorow czerwonej armii.

Według informacji „Continental News Service" 
w Moskwie była tez mowa o przewidywanym 
kierunku ataku nieprzyjacielskiego i przy tej spo­
sobności, o niezadawalajacym morale wojska pol­
skiego.

Moskwa przewiduje, ze w razie wybuchu kon­
fliktu zbrojnego, atak nieprzyjacielski nie z za 
Odry, lecz od południa nastapi. Polska musi prze-

z
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ze
— WiRGA Jozef, Anglia.

ur. 23. 11. 1921 w Borysławiu,
ii. Braunschweig. a w 1944 przenie-
K. L. Neuengamine. Ostatnia wia-

— STONAWSKA A.. Anglia.
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w sty-

Bautzen
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BARTNICKA Janina, matka.

BEDNARSKA Jozeia, matka.

BEDNARZ Jan, ojciec.
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Poszukiwania
1. ADAMKIEWICZ Stanisław ur. w 1923, deportowany w 1944

Zboisk (Lwowskie) do Niemiec
2. BARANOWSKI Tadeusz Roman, 

przebywał w obozie Watenstedt 
siony do BI, 1 Hannover-Stocken 
domosc z 19. I. 1945
BARTNICKI Zdzisław, ur. 10. 5. 1923 w Lodzi, syn Wacława 
ny ze Stamirowskich. Byl początkowo w Lamsdorf i Opolu, 
czniu 1945 ewakuowany via Brieg. Frankenstein, Glatz, 
(Sachsen)
BEDNARSKI Jerzy, ur. 14. 8. 1924 w Pińsku, student Politechniki, 
walczył w powstaniu warszawskim

5. BEDNARZ Jozef, urodzony 12. 12. 1928 w Starym Siole, syn Jana
i Eleonory z Wałeckich

6. BETKA Jozef, ur. 10. 111. 1910 w Westfalii, syn Jozefa 
zginał bez wieści w 1939

7. BIELIŃSKA Irrena Urszula, urodź. 20. 10. 1924 we
ka, ojciec Roman, matka Anastazja z Jakubowyćh. 
Niemiec w 1942 
CHŁYSTEK Feliks, ur. 16.11.1942 w Białej Górze,
Antoniny z Brzezińskich, deportowany do Stutthofu, 
ziony w 1944 
CHODYNIECKI Jan, ur. w 1927 w Panowicach woj. 
1945 widziany w Czechosłowacji, skąd wyjechał w 
kierunku 
CIESLINSKI Anatol, poi., urodzony 14. 7. 1907 we
byl w Murnau, ostatnio Guard Company 4019, Niirnberg 
YWIERZ Marian, ur. 27. 7. 1916 w Krakowie, syn Marii i Stanisła­
wa, w 1944 byl w Schevenhiitte bei Aachen, w styczniu 1945 byl 
w Buchenwaldzie — PUSZKAR1OWA Maria, Anglia.
CYRKLAFF Jadwiga, ur. 3 sierpnia 1914, w 1945 deportowana do
Brodnicy, potem do Bydgoszczy i dalej do Niemiec — CYRKLAFF Zofia, matka.
CZAPSKI Piotr, urodzon, 24 czerwca 1907, syn Stanisława i Walen­
tyny. w sierpniu 1944 deportowany do O. K. Mittelbau, Kommando
Ellrich b. Nordhausen, obecnie strefa rosyjska — WOJCIECHOWSKA Leokadia.
CZOSNOWSKI Roman, urodzony 3. 2. 1931 w Warszawie, zaginał w 
powstaniu warszawskim, może deportowapy do Niemiec — CZOSNOWSKA Zofia, matka.
DMYTRAK Zenon Jerzy, urodź. 21. 5. 1929 w kolonii Lipniki, powiat 
Sarny, syn Zygmunta i Marii, deportowany — PCK Bystrzyca.

16. DRZEWIECKI Aleksander Bronisław, ur. 1. 1. 1921, syn Konstantego
i Pelagii z Czerwców, urodzony w Kazimierzu Dolnym, osadzony w 
Majdanku. Rzekomo zmarl, ale nie ma dowodow i możliwość de­
portacji — DRZEWIECKA Anna, zona.
DUCH Jozef Kazimierz, urodzony 7. 5. 1902 w Stryju, syn Jana i 
Wiktorii, byl w Majdanku, Gross Rosen i Buchenwaldzie. Po oswo­
bodzeniu udał sie na zachód — BUCHTA Zdzisław, Anglia.
DYBAŁA Jan, ur. 25. 8. 1920 w Gajkowicach, syn Piotra i Stanisła­
wy z Lisiakow, był w Buchenwaldzie. a potem w Ravensbriicku — DYBAŁA Stanisława, matka. 
DYBKO Adam Adolf, urodź. 22. 3. 1925, syn Adama i Aleksandry, 
mieszkał w Zamościu, byl w Osterode i/Harz — BEŁZ Hipolit, kuzyn.
FREYTAG Gustaw, urodź. 17. 3. 1923 w Zakopanem — FREYTAG Antonia, matka.
GORCZYCA Franciszek, ur. 4. 10. 1911 w Pcinolesie, syn Antoniego
i Józefy z Piwońskich — GORCZYCA Halina.

17.

18.

19.

(Ciąg dalszy nastapi.)

Prócz tego istnieje przy sowieckim attache 
wojskowym w Warszawie specjaina grupa łączni­
kową. Szefem tej grupy jest general Kowalew, któ­
remu podporządkowani sa sowieccy inspektorzy, 
przydzieleni do każdego dowództwa okręgowego. 
Do kompetencji gen. Kowalewa należy również se­
lekcja oficerów polskich, wysyłanych na doszkole- 
nie do ZSSR.

Z informacji tych wynika, ze „współpraca'1 
miedzy armia polska i naczelnem dowództwem 
sowieckiem jest wiecej, niz . . . scisla. (NS)

— W n-'rze 161 „Nowego Świata11 ukazal sie 
artykuł Zdzistawa Rakowskiego z Bregenz p. J. 
„Niebezpieczeństwo małżeństw mieszanych na 
emigracji11.

i Marii,
— PCK Bystrzyca.

wsi Kolodziejow-
Deportowany d.)

— BIELIŃSKI Roman, ojciec, 
syn Andrzeja i 

skąd wywie-
— CHŁYSTEK Jadwiga, zona. 

Tarnopol, w 
niewiadomym

— PCK Bystrzyca.
Wladywostoku,

— Američan Polisli War Relief.
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